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OgióSna 
w®3sfe sprzyml®rz®nysli.
Spraw ozdaw ca w ojenny  E . Lcnnlioff p rzy ­

słał do >'Ocstcrreiel\ische M orgcnzcitungs na- 
s llp u jący  te legram :

C. i k. W ojenna kwatera prasowa, 
30 sierpnia, g. 8 w ieczór.

F ro n t wojslć sprzym ierzonych posuwa się co­
raz dalej na wschód. Do pochodu w ojsk  ,sprzy­
m ierzonych, k tó re  w yruszy ły  k u  w schodow i z 
K rólestw a Polskiego, p rzy łączy ły  się obecnie 
te w ojska, k tó rym  p rzypad ła  w  Galicyi bardzo 
ważna i trudna , ale na zew nątrz praw ic niew i­
doczna rola obronna. Nagła ofenzyw a tych  
wojsk m iała rów ne pow odzenie, ja k  ofenzyw a 
w K rólestw ie boiskiem .

R o s ja n ie  m ieli dosyć czasu, ażeby  sw oje 
stanow iska nad  Z łotą L ipą i n ad  D niestrem  
jak najbardziej um ocnić w edle w szelkich  reguł 
um iejętności fo rty fikacy jne j. W ojska rosy jsk ie 
na tej części fron tu  by ły  tak że  w zględnie w y­
poczęte.

Mimo to  po inerw w ych szturm ach  w ojsk  
sprzym ierzonych szyki rosyjskie zostały  złama­
ne. S kraw ek  Gnłicyi, będąc jeszcze w  rękach  
rosyjskich, zmniejsza się coraz bardziej. Ró­
wnocześnie a u s try aek a  g rupa g enera ła  P  u- 
ii a 11 o, k tó ra  już pod Sokalem  okazała sw oją 
zdolność ofonzyw na, w ykonała  now y w ielce 
sku teczny  a ta k , id ący  w  północno-w schodnim  
kącie  G alicyi i dąży  wr stronę  w ołyńskiego tró j­
k ą ta  fortec (Ł uck—K ow no— D ubno). Przeciw ko 
Ł uckow i idą tak że  z innych stro n  kolum ny 
w ojsk sprzym ierzonych.

O ddziały, dz iałające p ierw otn ie  w  k ie runku  
północnym  w  stronę W łodzimierza W ołyń­
skiego, k tó ry ch  część przez K ow el podążyła 
ku K obryniow i, zyskały  tak że  na  terenie w 
k ie runku  wschodnim .

Ofenzywa g enera ła  Puhallo  pow iodła się 
 ̂dzięki n ie ty lko  w ybornem u duchow i w ojsk, 
lecz . ta k ie  znakom itej wrganizacyi służby  eta­
pow ej na  przestrzen i ubogiej w  drogi i środki 
żyw ności. '

Zupełne oczyszczenie Galicyi z wojsk rosyj­
skich przeprow adzają  pom yślnie w ojska  Bólim- 
E rm ollego, B othm era i P flanzer-B altina. Za - 
jąwszy Złoczów i Buczacz, w ojska  sprzym ie­
rzone odeb ra ły  R osyanom  w ażne p u n k ty  k o le ­
jow e. Od południa  i zachodu na chw iejące się 
szy ld  R osyan  w yw ierany  je s t silny nacisk, 
k tó ry  w ypiera n ieprzy jació ł na linię Załoźce— 
Tarnopol —  Trembowla —  Czortków. R o sjan ie  
m;,ją  jeszcze tylko jedno w iększe miasto w  
swoich rękach: Tarnopol.

A rm ia P flanzer-B altina, k tó ra  na  sk ra jnem  
prawom skrzydle  pełniła w śród  tru d n y ch  wa- 
llinków  przew ażnie służbę obronną, przeszła  o- 
beem e rów nież do ofenzyw y i to  
powodzeniem.

z • w ielkicm

Ewakuacya Pskowa.
Berlin, 31 sierpnia, 

donosi prze/, k ra je  neu tra l-»Vossischc Z tg.; 
nc z P etersburga:

Ewakuacya Pskowa, rozpoczęta, w  pierw - 
szych dniach bieżącego tygodn ia , została urzę- 
downie w dniu 15 bm. odwołana. Później p rze­
niesiono naw et ^ n iek tó re  w ładze z l ty g i do 
Pskow a.

Obecnie rząd  w ydał rozkaz, ażeby  sądy, 
szkoły i władze duchowne opuściły Psków . Di a 
ludności, chcącej opuścić miasto, trzyma kolej 
w pogotowiu codziennie 8 pociągów.

l i l i i  fdW t
„ (Tel. wl. »Nowej Reformy«.)

W iedeń, 31 sierpnia. 
D zienniki w iedeńskie donoszą z B udapesztu: 
„U ngarische K orrcspondcnz“ poinform ow ana 

jest, jakoby Jctfre miał zostać ministrem spraw  
zagranicznych.

ny  i m ordów!« T eraz w ystąp iła  bezczynna' do­
tą d  polieya i chciała uwięzie przemawiającego 
robotnika. '

W yw iązała się w alka, w  k tó re j zraniono jc 
d en astu  p o lic jan tó w , z lego  dw óch śm iertel­
nie. P o lieya m usiała  cofnąć się, ale zabrała  ze
sobą jednego z uw ięzionych robotn ików . T łum  B O m b S r d O W a H i g  C o m D i e O n e .
pospieszył pod dom , w k tó rym  m ieszka senato r , . «
K raszcim ikow , p row adzący  śledztw o w spra- .(Teł. c. k. Biura koresp.)
wie m ajow ych pogrom ów  w Moskwie. , Paryż, 31 .sierpnia.

T łum  dom agał się, ażeby  sen a to r w yszedł.. >  ̂ ,,Tom pst: donosi w  spraw ie osta tn iego  ostrze- 
G dy w jego  imieniu w yszedł na balkon radca liw ania Com piegne, że 11 g rana tów  w padło do 
stan u  i chciał przem ów ić, tłum nie dopuści! go  m iasta  i w yrządziło  bardzo znaczne szkody 
do słowa. W reszcie przem ów ił K raszennikow , m ateryalae. K ilka  dom ów  doznało pow ażnych 
podnosząc, że groza położenui \yyiiiaga. ni°dl()W, uszk 0dzcii. Pożary , spow odow ane ostrzeliw a-
a nie rozruchów . T łum  żądał puszczenia na 
w olność uwięzionego robotn ika. G dy sena to r 
przyrzekł, że zbada ściśle tę  spraw ę, robo tn icy  
pociągnęli pod pom nik P uszkina, gdzie k ilku  
m ówców przem aw iało przeciw ko wojnie i rzą ­
dowi. W ołano: » Prcc-z z caratem ! Precz z 11101- 
dumiŁ: K onna polieya rozpędziła dem onstran ­
tów . Wiedeń, 31 sierpnia.

P ra sa 1 pe te rsb u rsk a , opisując k rw aw e ro z ru ­
chy w  Moskwie, tw ierdzi, jak o b y  w yw ołało je

niem , zdołano na czas ugasić.

oburzenie ludności n a  k ilk u  szpiegów.
L i c z  b a z r a n i  o u  y  c. łi p o l i c y a n 1 o w i [>o tego dodaje  

w ynosi 18, z togo je s t 4 śm iertekiie  ran n y ch , i Z apa tryw an ia  O
P o l i c ,  y  a u w i ę z i ł a p r z e s z ł o  100 r  o- cononiisU  dobrze oddano  i tłom aczy  je  bardzo 
b o t  n i k  ó w. I odm ienny <yd poprzednich  ośw iadczeń G reya

* u  p©l@j i
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Frankfurt, 31 sierpnia.
( ^F ran k fu rte r  Z citungc donosi:

L ondyńsk i >Econom ist«i a'ska.zu'je na naczel- 
nem  m iejscu p rzy  om aw ianiu  lis tu  G reya, że 
rokowania pokojowe, jak się zdaje, nie .są już 
dalekiemi.

F rank  f. Z tg'.*: 
ip a try w an ia  C ity  są  n iew ątp liw ie przez >-E

W środę ponow iły  się rozruchy  i to  na  w ięk­
szą. jeszcze skalę.

faraiesy in eiziia
(Telegram własny >-Nowrej Reformy*.)

W iedeń, 31 sierpnia. 
Dzienniki lu lcjszc donoszą z K openhagi:
W moskiewskim okręgu wojennym został 

zaprowadzony wzmocniony stan oblężenia.

to n  jego  listu . Jak k o lw iek  się ma rzecz, bez 
w zględu n a  znaczenie słów  b r y t y j s k i e g o  m ini­
s tra , w  podstaw ach  Niem iec, jak ich  m y p o trze ­
bujem y dla pokoju, nic się nie zmieniło.

I / i i l i i l? . ® !  l i i i  * MfflWB.
K openhaga, 31 sierpnia. 

»Tidoiidi3« donosi z Petersburga .
W  w ojennym  okręgu  petersburskim  zosta ł 

aa.prowadzony w zm ocniony s tan  oblężenia.

Nowe pogremy w Maskwte.
W Mr m- • Sztokholm, 31 sierpnia,

a lc*wo(j’<:inV\ ' ),vil’(,Ii'?V'''i(' w .VÓuc!męły pogromy
z w y c ię s tw a c h ^  k l"'nliwc
zowali tłum .

. . . . . . .  doniesienia p rasy  o
ażeSpy .iie lu .N ac jo n a liśc i zmobili-

Około godz. 4 p o ‘rio i„ d ,S !C ,dcm ? n s ln u 'ye. -  
liione m otioehem . k tó ry  c z e k S 06 >yly, l>1'zel)cł 
grom ów. Zaczęto zam ykać s k k u ^ f r t 0 d ° P° ‘ 
Tym czasem  ' tłum  śpiew ał bym Uy w s z y IT k T  
sprzym ierzeńców  i obnosił p o rtre ty  cara  zm 
szając przechodniów  do k lęk an ia  p r z e d n ie m u  
w ołając: » W ydajcie  nam  zdrajców !*

G dy pod  pom nikiem  Skobiclew a rozpoczęły 
się przem ow y przeciw ko Niem com , żydom  i 
^liberalnym  zdrajcom «, n adc iągną ł w ielki po­
chód robotn ików , w ołając: »Znowu nas o k ła ­
mują! P recz ze zdrajcam i narodu! D osyć woj-

RosyanSs opróżniają Łuck.
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

W iedeń, 31 sierpnia.
>Fremden-T>latt c donosi z B udapesztu :
»M agyar-Iin iap*  ł zam ieszcza z' B ukaresz tu  

n astęp u jącą  in fo rm ację :
R ząd  ro sy jsk i postanow i! opróżnić twierdzę 

Łuck z powodu niespodziewanego przerwania 
frontu rosyjskiego nad Dniestrem.

Obrona Kijowa.
R ów nocześnie zarządził rząd  rosy jsk i użycie 

środków celem  obrony Kijowa.

Peploeh w Petersburgu.
i. (Telegram własny »N0-.vcj Reformy*.)

W iedeń, 31 sierpnia.
>K orrespondenz R undscliauc donosi z Gene­

wy:
Y\r P etersbu rgu  panuje  niesłychane zamię- 

szanie w kw esty i zagrożenia m iasta.
U trzym uje się uiiorczyw ie pogłoska, że car 

opuścił już z dziećmi Carskie Sioło. Z frontu  
uda się ca r w prost do Kazania.

W ielu gubernatorów ' złożono z urzędu.
W ieli de  w rażenie w yw ołało sam obójstw o 

lir. A praksina, k tó ry  przydzielony był do sztabu  
a d m ira lic ji.

(Telegram własny ,'Nowej Reformy*.)
Wiedeń, 31 sierpnia. 

>-Neue F r. Pre-sso* donosi z Sehveningcn: 
W  O arskiem  Siole odbyć się m a we czw artek  

r a d a  k o r o n n a  pod przew odnictw em  cara.

Fruncuicy tfieersBis . 0  Pafersftarfa.
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

‘w Wiedeń, 31 sierpnia. 
D o »Frem denblattu<; donoszą z B ukaresz tu : 
K om itet, złożony z 12 oficerów  francusk iego  

sz tabu  generalnego, jedzie cło P etersbu rga , aby  
przed łożyć i w y ja śn ić  wielkiem u sztabow i ge­
neralnem u rosyjskiem u stanow isko i z a p a try ­
w ania k ierow nictw a arm ii francushiej.

Sienkiewicz— BeHiasśse
(Teł. wl. »Nowej Reform y*).

”  Wiedeń, 31 sierpnia.
H en ry k  Sienkiew icz wr liście do  >Neue F r. 

Prossc« zaprzecza doniesieniom  dzienników  o 
w rzekoniej audycncy i u Delcassego.

Odśrodkowy ®dwrót Rnsyan.
(Telegram własny »Nowej Reformj'«.)

W iedeń, 31 sierpnia.
3>dTemden-Blalt« donosi z austro-w ęgiersk iej 

w ojennej k w ate ry  jirasow ej:
Poniew aż K obryń  znajduje  się w  rękach  

w ojsk sprzym ierzonych, a  w artość  kolei Brześć- 
M ińsk spadła do m inim um , odw rót R osyan po 
odcięciu ich lew ego sk rzy d ła  od cen trum  stał 
się typow o odśrodkowym.

.  I
(Tel. w łasny >Nowej Reformy*.)

W iedeń, 31 sierpnia.
»N. W . Jo u rn a l;; podaje rozm ow ę korespon­

d en ta  m adryckiego  dziennika »A. B. C.« w  
w ojennej kw aterze prasow ej z a rcy k . F ry d e ry ­
kiem , naczelnym  wodzem  w ojsk  austry ack ich .

A reyks. F ry d e ry k  podniósł, że do tychczaso­
we czyny  w ojsk  austro-w ęgiersk ich  upraw nia­
ją  do wiary w  ostateczne zw ycięstw o. P ołoże­
nie w ojenno zarów no na  północy ja k  na połu­
dn iu  je s t d la  A u stry i nadzwyczajnie pomyślne.

Francya dla Serbii.
; (Tel. wł. »N. Reformy*.)

Frankfurt, 31 sierpnia.
„F ran k fu rte r Z eitung“ donosi /, Saloniki:
Parow iec f r a n c u s k i  przyw iózł tu  200 

skrzyń p ieniędzy i dużo m ateryalów  wojen­
n ych  dla Serbii.

Brat hr. Tiszy zraniony.
(Teł. wl »N- Reformy*.)

Wiedeń, 3t .sierpnia.
D onoszą tu  z B ukaresztu , że tak że  d rugi b ra t 

p rezyden ta  gab in e tu  w ęgierskiego, lir. Tiszy, 
został z ran iony  n a  p lacu  boju. B liższych szcze­
gółów  nie ma. ___________

PoSskiB pułki w szturmie na 
Brz»ść Litewski.

Z telegram u koresponden ta  w ojennego. E. 
Łennbwffa w  />Oesterreichischo M orgenzeitung* 
pod datą.: C. i k. w o jenna k w a te ra  prasow a, 
30 sierpnia , w yjm ujem y następ u jące  szczegóły:

Szturm  p iechoty  n a  fo rty  pod Brześciem  Li­
tew sk im  rozpoczął się w czesnym  ra-uJcicni. P o ­
szły  do sz tu rm u .p u łk i dyw izyj: krakowskiej i 
koszyckiej. Przez o tw artą  płaszczyznę szły  te  
pu łk i skokam i, okopując się po p rzypadnięeiu  
do ziemi. T a k  doszły na odległość szturm ow ą, 
poe.zem z niewypowiedzianą siłą ruszyły do 
ataku.

W ęgrzy  ruszyli na K obyłę i zapory  niszczyli 
toporam i. U torow aw szy sobie drogę w śród d ru ­
tu  ko lczastego , przełamali trzy linie nieprzy­
jacielskie. Ale w tej chwili w y try sn ę ły  7, ziemi 
pośród huku  słupy dymu. To m iny podziem ne 
w ybuchnęly. W ted y  zaczęła znow u- g rać  n a ­
sza a rty le ry a . K ażdy  s trza ł by ł tra fny .

R ów nocześnie poszły do sz tu rm u sąsiednie 
kolum ny. Pułk sądecki (Nr. 20) ruszył na fort 
141 i mimo wszelkich przeszkód zdobył go. 
Załoga nie m iała naw et czasu, ażeby  zapalić 
m iny i w ysadzić fo rt w pow ietrze. Można było 
jeszcze z  cen tra li e lek trycznej w ysadzić fort w 
pow ietrze, ale jeden  z polskich żołnierzy, na le ­
żący  do załogi rosy jsk iej, przeciął przewód e le ­
ktryczny. _ , 

Walili w Darian-slfielL
'(Telegram c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 31 sierpnia.
Z głów nej k w a te ry  donoszą:
F ro n t D ardaneli:

_ W  odcinku A nafo rta  nie pod ją ł n iep rzy ja ­
ciel w czoraj żadnej akcyi. N asza a r ty le ry a  w y­
w ołała pożar na torpedowcu, który, się pojaw ił

na w idnokręgu. Kolo A riburnu nie w ydarzy ło  jsko-wiedeiLkiej. S 
się nic w ażnego. Koło Scdil B ar zniszczyła na- j wagonów stojącegc 
sza a r ty le ry a  n ieprzy jacielską p o z y c ję  n a  le- wego. 
wem skrzydle, urządzoną do rzucania bomb.

Na innych  fron tach  nic w ażniejszego.
K onstantynopol, 31 sierpnia.

Dzienniki podnoszą dzielność i sam ozapar­
cie się w ojsk  tu reck ich  w D ardanclacli, k tó re  
ciągle zadaj.ą nieprzyjacielow i ciężkie klęski.
Poclnoszą one znaczenie now ego zw ycięstw a, 
k tó re  wzm ocniło ogólne przekonanie, że nie­
przyjaciel nie zdoła się utrzymać w dolinach 
Anaforta.

W edług uzupełniających w iadom ości z

spłonęły zapasy mąki, oraz częśi 
go na szynach pociągu towaru

KRONIKA.
K raków , 31 sierpniu.

Prezydent efr Leo powrócił wczoraj wieczorna 
Warszawy do Krakowa. 1
Zebranie właścicieli realności. We czwartek dnia 

i 2 września b. r. odbędzie się poufne zebranie 
_ . Dar- właścicieli realności miasta Krakowa przy ulicy

danel, oceniają liczbę s tra t  n iep rzy jac iela  w  Sławkowskiej L. 14, I. piętro o godzinie 0 wieczo- 
w alkaeh  ostatn ich  trzech dni łącznic z lannym i rem. Porządek obrad: Położenie ekonomiczne wla­
na 20.000. Jeń cy  ośw iadczyli, że s tra ty  te są ścieieli realności, dyskusya i wnioski, 
wyższe. Ju ż  pierw szego dnia po w ylądow aniu Przepustki na wyjazd i przyjazd do twierdzy 
koło  A naforta  m ial n ieprzyjaciel ogromne krakowskiej. Zwracamy uwagę, iż w dalszym cią- 
straty, zw łaszcza na  wzgórzu Kodza feztemen- gU jeszcze na przyjazd i wyjazd z Krakowa obo- 
dasz, k tó re  opanow uje p o zy c je  na  lewem tu . wiązują przepustki, wydawane przez komendę 
reckicm  skrzyd le  pod A riburnu. Po bczowoc- twierdzy. Zmiany nastąpią dopiero poŁogloszeniu 
nych w alkach pierw szych dni zarządził nie- nowego rozporządzenia, którego projekt dzienni- 
p rzyjacicl pauzę d la  sw ych w ojsk, poczem d. ki j lr/  podały. Obecnie jeszcze obowiązują dotych-
26 b. 111. podjął znowu a ta k i, ale poniósł po­
nownie ciężką k lęskę.

Walki w Trypolisia.
"(Telegram c. lc. Biura koresp.)

Paryż, 31 sierpnia.
„T em ps11 donosi 7. K  a i r u z m iarodajnej 

strony , że w ielki Scnussi n a  czele około 10.000 
ludzi uzbrojonych w  działa i k a rab in y  m aszy­
nowe, k tó ry m i kom enderu ją  oficerow ie n ie­
m ieccy i tureccy, m aszeruje na  T rypolis.

R ząd  w ioski wystał wzm ocnienia do m iasta  
T rypolis.

Si i i i «iiitti i Hni
„ _ Berlin, 31 sierpnia.

»M agdeburgbclie Ztg.* donosi 7. Londynu 
przez A m sterdam :

Rząd an g ie lsk i zaprow adził s tan  oblężenia w 
tw ierdzy G ibraltar, tudzie  w lndyach .

I S l W islii.. w ili
(Tel. c. k. Biura koresp.)

- - - <  Londyn, 31 sierpnia.
„ T im c i  donosi 7, Cardifu, że lam  oczekują 

z .napręy.eniciii w yniku narad , jak ie  się dziś od­
będą w urzędzie handlow ym  m iędzy zastępcam i 
u lasciciełi kopalń  w południow ej W alii a L loy­
dem Georgem . W szystko przygotowano do po­
wszechnego strajku, jeżeli w łaściciele kopalń  
nie przyzinają podw yższenia plac. W  dolinie 
R onda zapew niają -  mężowie- zaufan ia  górn i­
ków , że w  tym  w ypadku  praca stanie we w to­
rek.

♦  o-------- -
X

Teles?. c. k. Biura « p .
r z 31 sierpnia.

Paryż. „Tem p:v‘ donosi, że m oratoryiun dia 
tow arzystw  ubezpieczeniow ych ponow nie prze­
dłużono o 60 dni. ,

Turcy przeciw pokojowi.
K onstantynopol. „.Tanin" odrzuca- podnie­

sioną przez Ilcrvego  w „G ucrrc sociale“ mysi, 
aby  T u rc j i  zaproponow ać sp e c ja ln y  k o rzy ­
s tny  pokój. Dziennik ośw iadcza, żc laka  propo- 
zycya- b y ła b y  obrazą d la  narodu  w alczącego 
za ojczyznę, roligię i honor.

Z - W a r s z a w y .

Organizacya miejskiej straży pożarnej. Dnia 20
b. in. odbyło się w koście-!o św. Krzyża n-a-bo-żeń- 
stwo uroczyste na iutoncyę -nowozorganizowanej 
straży ogniowej. I ’o nabożeństwie ks. kanonik 
Skimborowie/. poświęcił na ulicy przed kościołem 
-nowy sztandar straży. W czasie -tej ceremonii 7. 
wieży' r07ilcgł się odegrany na trąbce licjnal kra­
kowski, ja,ki co -go-tóiię słysz.ymy -z kościoła Ma­
ry ac-ki ego. Imieniem -miasta przemawiał krótko, a 
silnie-ks. Z. Lubomirski, podkreślając, że odtąd straż 
.polska będzie spieszyła na stanowiska na odgłos 
polskiej komendy.

Instytut muzyczny warszawski rozpoczął działal­
ność. Zarząd stanowią pp.: Karcewicz jako dyre­
ktor, Michałowski, Rytel i Statkowski. Instytut u 
dal się do Komitetu Obywatoh-k:ego o pomoc i  o- 
piekę.

Z warszawskiej Szkoiy sztuk pięknych. Profeso­
rom rzeźby w sz.kole sztuk pięknych aost-al p. Ld- 
ward Wit lig, nnany artyrta-r/.eżbiarz. Szkoła zwró­
ciła sio także i. propozyeyą do z-nanogo artysty, p. 
Wojciecha Kossaka z Krakowa, o -objęcie katedry 
malarstwa. Odnośne roko-wania są w toku.

Teatry i szkolnictwo. Teatry warszawskie u-, 
rzadzają na cele szkolnictwa .speeyalne pnzedsta- 
wienia. Pierwsze -od-było się w teatrze Rozmaito­
ści. Teatr Polski w ystaw ił »Księdza Marka*.
P x, r7\ byliko-Potocika, b. artystka Teatru Polskie­
go, zawarła umowę ?, Teatrem Małym, prowadzo-O f v
nym p r z e z  p .  Kazimierza Z a l e w s k i e g o .

Zamknięcie fabryk papierosów. ( -yw iJna ai nn- 
nistracya niemiecka w Królestwie 7-oząi zi a za­
mkniecie f a b r y k  papierosów w^czę.sci Królestwa, 
zarządzanej przez władze niemieckie. Fapmrosy 
bećlzie można sprowadzać jedynie przez zarząd cy­
wilny z Niemiec, a ten odstępować je będzie do 
sprzedaży tylko koncesyonowanym kupcom.

czasowe przepisy legitymacyjne.
Zasiłki dla uchodźców krakowskich. Podnosi­

liśmy już w giaszem piśmie, iż 'w  myśl obowiązu­
jącego rozporządzenia lninisteryalnego ci emigran­
ci galicyjscy, którzy wrócili z przymusowej tułacz­
ki z zachodu do kraju, mają prawo przez 1 mie­
siąc po przejeździć do domów do zasiłków rządo­
wych. Jak  wiadomo, wróciły do Krakowa setki 
ewakuowanych osób na podstawie zezwolenia ko­
mendy twierdzy. Osoby te brały na tułaczce za­
siłki rządowe. Zasiłki te należą się tym ludziom 
przez jeden mie-Jąc po powrocie do naszego mia­
sta w  myśl obowiązujących przepisów. Tymcza­
sem w magistracie ogłoszono,' iż z uwagi, że po 
wrót na stały pobyt do twierdzy krakowskiej ni 
jest dozwolony, przeto ani m agistrat, ani rząd ża­
dnych zasiłków uchodźczych nie wypłaca.

Koncert dziecięcy. I “ód protektoratem  J . E. pan. 
Amalii Kuk odbędzie się z początkiem przyszłego 
miesiąca, na dochód funduszu protez oraz ubogich 
rodzin poległych legionistów, w sali Teatru miej­
skiego, koncert, który będzie wykonany wyłącznie 
współudziałem dzieci. Na program złożą się: chó­
ry, utwoiy symfoniczne oraz opera fantastyczna, 
osnuta na tle utworu p. t. „Taniec kwiatów", Bro 
nisławy Ostrowskiej, z muzyką kompozytora '.Mar­
czewskiego. Koncert ten dany był niedawno w Za­
kopanem, z tak dużern powodzeniem, że wzbudził 
ogólny zachwyt i musiał być na ogólne żądanie po­
wtórzony. Należy się spodziewać, że mali artyści 
7, Zakopanego spotkają się i u nas z życziiwem 
przyjęciem. W koncerc-ie biorą udział dzieci wyłą­
cznie z lepszych sfer. Bliższe szczegóły podadzą 
afisze. ' ^  j.

Dla rannych żołnierzy Polaków. Otrzymujemy 
od „Straży Polskiej" następujące pismo: Trzy ty ­
siące paczek z książkami i gazetami rozesłała już 
„Straż Polska" do szpitali wr obrębie Austro-Wę- 
gier, dla rannych i chorych żołnierzy Polaków i 
Legionistów. Wspomnimy tyłkó, że do blisko 600 
szpitali wysiane było kilka tysięcy książek i kil­
kanaście tysięcy broszur i kilkadziesiąt tysięcy 
gazet.

Z dnia na dzień jednak napływają jeszcze no­
we zgłoszenia i gorące prośby o dzienniki i książ­
ki. gdyż ranni, leżąc w .szpitalach, w obeem oto­
czeniu. czytaniem skracają sobie chwilo tęsknoty 
za krajem i domem. Wdzięczność ich dla ofiaro­
dawców znajduje wyraz w tysiącach podzięko­
wań, która można przeglądać w lokalu „Straży 
Polskiej"-. . - * .

Ponieważ zapasy nasze znajdnj.ą się na wyczer­
paniu, zwracamy się ponownie z gorącą prośbą 
do wszystkich tych, którzy są życzliwi naszej spra­
wie, o łaskawe składanie książek, broszur, kalen­
darzy, książek do nabożeństwa, tygodników i 
dzienników w lokalu „Straży Polskiej". Kraków, 
Rynek główny L. 6, Szara kamienica, I. pięlio, Ii. 
schody, od godziny 5—7 wieczorom.

Na walcem zgromadzeniu Stowarzyszenia kape- 
luszników, rękawiczników, garbarzy i t, <d- w Kra- 

jkowic-w dniu 23 sierpnia 1916 wybrany został cccii- 
! mistrzem p. Antoni Jarosz (ponownie), — zastępcą 
j cechm istm  -p. Franciszek Lubań-ski; w skład wy- 
I działu wc-szli pp.: Mi-rkiewicz Antoni, Czapkowski 
'■Antoni, M-alec St-ani-slaw, Peczonik Ignacy, Roinier 
Ludwik, Baae.s Izrael jako członkowie, zaś pp.: Sy- 
sło Ludwik, Bamaszck M. S. i Tislorwitz Pinkus ja­
ko zastępcy.

Z teatru  ludowego. W ystępy Ferdynanda Feld­
mana, zapowiedziane w teatrze ludowym, obudziły 
silne zainteresowanie wśród publiczności krakow­
skiej. Zloty humor, wspaniała dykeyu, znamienity 
rysunek figur, wielka in tu icja arf\ .JyC/.na 7.amie 
niają każda kreaewę sympatycznego gościa w pier- 
w szor/ednv ewenement teatralny. IV bieżącym ty- 
godnii Feldman ukaże się w roli dziadka w „Gru- 
byeh rybac-h" i jako Napoleon w „Napoleonie i pa 
ni W alewskiej".

Z kratu.
Namiestnik w Przemyślu. Namiestnik generał 

v. Colard przybył do Przemyśla we wtorek d n i a  
24 sierpnia i zamieszkał w gmachu starostwa. — 
O godzinie 11 przed południem p r z e d s t a w i l i  się 
namiestnikowi naczelnicy władz miejscowych, ja ­
ko też komisarz rządowy, p. L a n i k i e w i c z  w t u z  z 
radą przyboczną. Ponadto imieniem urzędników 
państwowych wręczono namiestnikowi momoryał 
z prośba o dodatek drożj źn ian j, k tóry  p. namie­
stnik obieca! załatwić przychylnie. Należy tu przy­
pomnieć, że obecny namiestnik był przed laty ko 
mendantem twierdzy przemyskiej; to też miesz

P ożar na kolei warszawsko-wiedeńskiej. Dnia 26: kańcy Przemyśla, znający go z owych czasów, 
b. m. wybuchł pożar na s ta c ji towarowej warszaw'-' zgotowali mu serdeczne powitanie.
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Kronika hnem ka.
Aprowizacya miasta. .Dzienniki lwowskie po- 

ła ją  następujący wykaz dowozu kolejkowego do 
Lwowa artykułów żywności i codziennej potrze­
by w czasie od 1 do 27 sierpnia b. r. I tak  dowie­
ziono we wspomnianym czasokresie koleją do 
Lwowa: mąki — 104, kartofli — 48, soli — 5, 
cukru — 71, słoniny — 7, smalcu — 4, wędlin 2, 
oliwy — 2, kawy — 8, sera — 2, towarów kolo­
nialnych — 56, czekolady — 2, mleka kondenso- 
wanego ■— 2, jarzyn — 3, cebuli — 25, cytryn — 
2, kukurud/.y — 2, wody mineralnej — 9, spirytu­
su — 5, wina — 89,piwa — 17, koniaku — 3, 
nafty — 7, węgla — 46, drzewa — 78, mydlą — 
20, papieru — 6, innych artykułów — 31 wago­
nów, łącznic 656 wagonów'.

Otoczenie pomnika Smolki. Z inieyatywy wę­
gierskiego pułkownika sztabu generalnego, p. 
Schilhawsky‘ego, wykonała komenda etapowa dru­
giej armii skwer i artystyczne ogrodzenie przy po­
mniku Smolki, dając tern zewnętrzny wyraz po­
dzięki za gościnne przyjęcie przez miasto, sympa- 
tyi narodu węgierskiego dla Polski i uznania za­
sług wielkiego Smolki. Skwer ten składa się z je­
dnolitej powierzchni traw nika, otoczonej obwód­
ką z czerwonej rezyny. Całość zamknięta jest w 
sposób bardzo oryginalny kulami, łączonemi ze 
sobą za pomocą żelaznych sztab. Kule ozdobione 
są płaskorzeźbami, rzezanemi według motywów 
ludowych węgierskich i zakopiańskich i przedsta­
wiają obrazki z bajek ludowych. W ykonanie kuł 
zadziwia znakomitem opanowaniem form ludo­
wych i kapitałnem ujęciem stylizacyi kształtów 
ludzkich, zwierzęcych i roślinnych. Każda kuła, 
zdobna innymi motywami, jest osobnem dziełem 
sztuki i zmusza inteligentnego przechodnia do o- 
bejścia pomnika dookoła dla oglądnięcia wszyst­
kich kul. Pow stała w ten sposób nowa osobliwość 
Lwowa, mały zbiór okazów sztuki ludowej, Kule, 
malowane zgodnie z duchem sztuki ludowej ży- 
wcmi barwami, są ciekawym i zupełnie pomyśl­
nym eksperymentem stosowania motywów ludo­
wych w łączności z wielką sztuką pomnikową. Do­
broć rozwiązania polega na trafnym  doborze wy­
miarów kul w stosunku do wielkości skweru i po­
mnika. — Kierownikiem całego dzieła jest p. 
podpułkownik Jul. Maleserić. Projektantem  cało­
ści i poszczególnych kul jest znany węgierski ar­
chitekt, p. Hugo Pal, przydzielony obecnie do po­
mocy wojskowego referenta budowlanego. Poma­
lowanie kul w ykonał p. Emil Pap, młody malarz, 
chluba Węgier, nam znany tylko z licznych repro- 
dnkcyi w przeglądach artystycznych i kartek  ilu­
strowanych.

Wydział galic. Towarzystwa aptekarskiego od­
był 21 b. m. posiedzenie na którem dano wyraz 
żalowi z powodu nieobecności prezesa Tow. Wa-, 
lerego Włodzimirskiego, k tóry  wywieziony został 
przez władze rosyjskie do Kijowa. Agendy Towa­
rzystwa aptekarskiego prowadzone będą nadal 
normalnie, a na tymczasowego przewodniczącego 
nproszono seniora wydziału p. Kajetanowicza. 
Funkcye skarbnika spełniać będzie zastępczo p. 
dr Piepes-Poratyński, a obowiązki sekretarza i 
administratora gmachu p. Eugeniusz Rein. W yda­
wnictwo czasopisma aptekarskiego pozostanie na 
razie jeszcze wstrzymane.

Ze sfer teatralnych. W  ostatnich dmia powrócili 
do Lwtowa po całorocznej prawie nieobecności, 
spędzonej na wyehodztwie, panie Irena Bohuss-Hel- 
lerow a, A m alia Kasprowtezo-wa, Irena Trapszo i 
kapelmistrz Lehrer.

Pogrzeb ofiar rosyjskiego aeroplanu. Z kaplicy 
przedpogrzebowej na ul. Piekarskiej odbył się po- 
gTzeb czterech ofiar, zabitych pTzez bombę, tzuco- 
ną e rosyjskiego aeroplanu na dworzec Podzamcze. 
Na przygotowanych czterech karaw anach złożono 
Ewłoki ś. p. Jana  Kramera, 42-letniego portyera w 
Brodach, Piotra Konarskiego, 44-letn. ekspedyen- 
ta  kancelaryjnego w Brodach, W ładysław a Szer- 
lowskiego, funkeyonaryusza ruchu w Brodach i Ja ­
na Żytniaka, 52-letniego odźwiernego w Brodach. 
Najpierw odbył się pogrzeb Konarskiego, Szerlow- 
skiego i Żytniaka, pochowanych według obrządku 
łacińskiego,'a  następnie Kramera w towarzystwie 
pastora protestanckiego. Smutny ten korowód po­
grzebowy poprzedzała orkiestra wojskowa. — Za 
konduktem prócz rodzin postępowali delegaci kolei 
i wojskowości i tłumy publiczności. Konarskiego, 
Szerłowskiego i Żytniaka pochowano we wspólnym 
grobie, obok nich zaś Kramera.

Eeha rabunków pod koniec inwazyi. Pamiętne 
są mieszkańcom Lwowa ostatnie dnie inwazyi ro­
syjskiej, kiedy to bandy złożone z kilku lub kilku­
nastu drabów w mundurach rosyjskich napadały 
na domy mieszkańców i dopuszczały się mordów 
i rabunków. Rabusiów prowadziły i wskazywały 
mieszkania ludzi przeważnie zamożnych najro­
zmaitsze ciemne indywidua, do których należał 
także dozorca domu przy ulicy Gródeckiej. Hryń- 
ko Diaczko. On to w dniu 20 czerwca nasłał na 
dom właściciela tej realności Druckera kilku u- 
zbrojonvr.lt żołnierzy rosyjskich, którzy wpadli 
do mieszkania i pod groźbą rewolwerów zrabo-

aii gotówkę 1400 kor. i 400 rubli, oraz biżuteryę

Adam Lubańskl.

ni.
(D okończenie.)

Raków. W  odległości 20 kilom etrów  od 
B liska leży uboga dziś osada Raków*, znana za - 
szczytnie z lń.rtoryi w okresie  w aśn i w yznanio­
wych. O ngiś miaoto, założone było w r. 1569 
przez J a n a  Siemińskiego. Było ludno, z fab ryką  
sukna, bogatym i rzem ieśln ikam i i kupcam i. 
T u ta j uczeni: Pauli, A lbinus, K alinow ski, Sclio- 
m an M nndius i inni, opieką Ś ienińskiego otocze­
ni,. mioli schronienie przed  prześladow aniem . 
T u ta j posiadali gn iazdo  A ryan ie , szeroko  w  P o l­
sce za Z ygm unta III. rozkrzew ieni, u trzym ując  
łączność z Pińczowem . T u ta j był synod nauczy ­
cieli te j sek ty . W  (roku 1602 założono w R ako- 
wie szkolę, w k tó re j i ka to licy  pobierali naukę, 
ćw icząc się w  n au k ach  i dobrych obyczajach. 
Ze szkoły  te j wyszli znani u nas T arłow ie, Nic- 
zabitow scy, L eszczyńscy i inni. Szkołę drugą 
ufundow ał J a k ó b  Siem iński. Później założył on 
d ru k arn ię , a m ieszkańców  o b d aro w ał w olno­
ścią. Szkoły te  o k ry ły  się św ietnem  im ieniem  
A ten polsk ich  pod  k ierunk iem  Stoińekiego 
Sm alci usa i S togm ana. N iew yrozum iałość. a  z

wartości 3400 kor. Przeciwko Diaczkowi odbyła 
się przed wzmocnionym trybunałem karnym roz­
prawa, której przewodniczył r. Philipp, oskarżał 
zaś prok. p. Jagodziński. Po przeprowadzeniu roz­
prawy i przesłuchaniu świadków skazano Diaczka 
na 3 la ta  ciężkiego więzienia z postem co 14 dni 
i ciemnicą co 3 miesiące.

Ze świata.
Z Poznania. (Nom inacja ks. arcybiskupa dra 

Dalb ora.)
Czytamy w rKuryerze Poznańskim*: Wczoraj o- 

statecznie nadeszła do Poznania bulla papieska. z 
nominacyą ks. ofieyała szamb elana dra Edmunda 
Dalbora na arcybiskupa arehidyecezyi poznańskiej 
i gnieźnieńskiej. W najbliższych więc dniach ks. 
arcybiskup-nomina.t, na podstawie obowiązujących 
w Re es 7. y niemieckiej ustaw,v prześle bullę do Ber­
lina i tam, po złożeniu przysięgi, otrzyma od króla 
potwierdzenie i uznanie swojej nominacyi. Nastę­
pnie dokumenty te  przedłoży ks. arcybiskup obu 
kapitułom metropolitalnym i z tą  chwałą obejmie 
rządy obydwóch archidyecezyj.

Uroczystość konsekracyi i introdukeya w kate­
drze poznańskiej odbędą się 21 września. K-onse- 
kracyi dokona ks. kardynał Hartmann z Kolonii w 
asystencji księeia-biskupa Bertrama z W rocławia 
i ks. biskupa Rosentrotera z Pelplina.

W tym samym dniu nastąpi też konsckracya ks. 
biskuparsułtaigana d ra  Jedzinka. Uroczystość in- 
trodukcyjna w Gnieźnie odbędzie się później.

Kursa języka polskiego dla Niemców. Gazety ber­
lińskie donoszą: W Snminaryum wschodniem w 
Berlinię otw arte będą dnia 1 września kursa nauki 
języka polskiego dla członków administracja i ar­
mii. W ykładanym będzie również język rosyjski. —- 
Nauka będzie bezpłatna, odbywać się będzie wie­
czorami po dwie godziny.

„Czwartak". W Lublinie zaczęło wychodzić pi­
semko obozowe p. t. „Czwartak", poświęcone 4-mu 
pułkowi piechoty Legionów polskich. Redaktorem 
„Czwartaka" jest znany pisarz, Feliks Gwiżdż, obe­
cnie oficer Legionów. Jako współpracowników 
spotykamy na szpaltach „Czwartaka" takżo znane 
nazwiska, jak Wład. Orkan, Franciszek Biedroń 
(założyciel „Czwartaka"), Andrzej Teslar, Chodo­
rowski Józef i inni dobrze zapisani w szeregach le- 
gionistów-pisarzjn Treść 4-go numeru, wydanego 
ku uczczeniu legionowej rocznicy 16 sierpnia, przy­
nosi cykl poezyj i wspomnień historycznych, zwią­
zanych z Legionami i pułkiem czwartaków z 1831. 
Całość bezpretensyonalna przedstawia się bardzo 
sympatycznie.

Zmarli:
3. p. Jadw iga z Grabskich W ę c 1 c w s k a. Dnia 

15 sierpnia, b. r. w Zakopanem w domu siostry 
swojej zasnęła snem wiecznym Jadw iga z Grabskich 
Węclerwska, ur. w r. 1830 w Niegolewie w W. Ks. 
Poznańskitcni, wdowa iflo ś. p. Zygmuncie Wę- 
clowskim, znakomitym filologu i tłómaczu arcydzieł 
greckich, profesorze i rektorze lwowskiego Uniwer­
sytetu, niegdyś profesorze filologii w Poznaćskiem, 
a następnie profesorze Szkoły Główniej w W arsza­
wie. Opuściwszy przed wybuchem wojny Dwów, nie 
powróciła już do tego miasta, z którem przez osta­
tnich la t 40 się zżyła.

Aleksander C z e r w i ń s k i ,  właściciel domu 
handlowego w Krakowie, zmarł w 41 roku życia 
w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 
4 po południu, ze szpitala garnizonowego przy ul. 
W rocławskiej wprost na cmentarz. Z m a r ły  d la  p r a ­
w o ś c i  c h a r a k te r u  i z a le t  s e r c a  c iesz .y ł s ię  p o w a ż a ­
niem sfer handlowych i sym patyą szerszych kół.

W Warszawie zmarł Maryan P  r  a ż ni o w s k i, 
artysta  teatru Rozmaitości, utalentowany przed­
stawiciel ról salonowych i wielki swego czasu ulu­
bieniec warszawskiej publiczności. Debiutował on 
w „Rozmaitościach" w r. 1873. Przed paru laty 
przeniesiony został na etat emerytów.
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Uniwersytet warszawski.
E nerg iczna  i celow a a k cy a  społeczeństw a 

w arszaw skiego  w  spraw ie u ruchom ienia  szkol­
n ictw a polskiego, sp o tk a ła  się z żyw em  uzna­
niem  i radosnem  przyjęciem  zc s tro n y  całego 
społeczeństw a polskiego. P o  w ieku sk rępow a­
nia i zasto ju  na  tern polu, k tó ry  nieobliczone 
przyniósł szkody  naszem u narodow em u rozw o­
jowi, tam ując ku ltu rę  po lską  w wielu dziedzi­
nach. dziś o tw iera ją  się d la  pochodu w iedzy, 
m yśli i  k u ltu ry  po lsk iej now e ho ryzon ty  i no­
we d rogi rozw ojow e.

J a k  doniosły  pionki w arszaw sk ie , K om itet 
O byw atelsk i miaista AYarszawy za zgodą nie­
m ieckiej w ładzy  w ojskow ej, postanow ił otw o­
rzyć  w szystk ie  szkoły  o zw ykłym  czasie. Nie­
m iecka kom en d a  zaś z g o d z i ł a  s i ę  n a  p o ­
w r ó t  w s z y s t k i c h  u c z n i ó w ,  zn a jd u ją ­
cych się za g ran icą , do AYarszawy. To też  w

drugiej s tro n y  n iesforność i zaw ieruchy w k ra ­
ju  spow odow ały , ż e 'm ia s ta  ludne i bogate , je ­
dne w cześniej, d rug ie  później, zaczęły podupa­
dać. T ak  też  i z R akow em  się s ta ło . M ieszkańcy 
tam te jsi, m ając  ubogą ziemię, m usieli dobrze 
k rzą tać  się i zabiegać, skoTo jeszcze przed  40 
la ty  szew cy m iejscow i ze swoimi w yrobam i w 
prom ieniu  10 m il obiegali ja m ia rk i okoliczne. 
Później i to  podupad ło . E n e rg ia  m aleje, nieza­
rad n o ść  w zrasta , g w ara  n aw e t się kurczy , sko­
ro n. p . w poblizkim  C hm ielniku, słynnj-m  z b i­
tw y w roku  1241 z T a ta ra m i (tuż pod  m iastem  
je s t  w ieś C ieciera) i z sy nodów  kalw ińsk ich , są 
mieszczanie, ja k  p isa ła  »G azeta  K ie lecka* , k tó ­
rzy lepiej w ładają  żargonem , n iż  język iem  oj­
czystym .

A d m i n i s t r a c y a  w  P ińczow skiem , a 
więc zarząd  pow iatow y i zarząd  gm in z a k c y ­
zą, to  by ł chaos, b rak  in tu icy i, p rzew odniej m y­
śli i celow ości, w yrządzanie k rzyw d , szy k an o ­
w anie, dokuczanie , n iespraw iedliw ość, niepo- 
szanow anie godności człow ieka, n iedołęstw o i 
g w a łt zc s tro n y  ty ch , k tó rzy  p rzyp isu ją  so b ieJ 
»posłann ic tw o  cyw ilizow ania społeczeństw a« i 
-u w aln ian ie  od ja rz m a  niem ieckiego«. A le k a r­
stw em  na w szystk ie  t e  p rzykrości i k rzyw dy  
nadew szystko  u k o ch an y  rubel. Bez ru b la  ru ­
szyć się nie by ło  m ożna, rubel to row ał drogę 
praw dzie , ru b e l by ł ta rc z ą  ła jd ac tw , rube l osło­
ną  gw ałtów . N ic w ięc dziw nego, że p raw o, sp ra ­
w iedliw ość, uczciw ość, to  b y ły  po jęcia  w  prak -

N O W A  R E F O R M A

chw ili obecnej, ja k o  najw ażn ie jszy  p o s tu la t, w y 
suw a się sp raw a  un iw ersy te tu  w arszaw skiego. 
\V tym  k ie ru n k u  zapad ły  też już  w ażne i obo­
w iązujące decyzye, a  na jw ażniejszą je s t o p ra ­
cow anie tym czasow ego s ta tu tu  d la  un iw ersy te­
tu  polskiego. P o d  w zględem  p rak tycznego  u rze­
czyw istn ien ia  p ro je k tu , będą do zw alczenia b a r­
dzo duże p rzeszkody . P rzedew szystk iem  trzeba  
się liczyć z ogólną a tm osferą  doby obecnej, u- 
tru d n ia jąee j w szelkie tego  rodzaju  poczynania , 
trzeba  się liczyć z przyszłością i ułożeniem  się 
stosunków ' ludności d o  now ej w ładzy  w  k ra ju , 
trzeb a  się liczyć z b rak iem  funduszów , w  społe­
czeństw ie ta k  doszczętnie zrujnow anem , ja k  
P o la c y  w K rólestw ie, z chw ilow ym  w praw dzie, 
a le  do tk liw ym  brak iem  k an d y d ató w  n a  profe­
sorów , w reszcie z tysiącem  innych przeszkód.

sN ie m am y jeszcze inform acyj — pisze w tej 
spraw ie »Ga-zeta P oranna*  —  o w szystk ich  w y­
działach , w iadom o jednak , że n iek tó re  z p raco ­
wni u leg ły  w ielk iem u zniszczeniu. — T ak i los 
sp o tk a ł m ianow icie pracow nię chem iczną, gdzie 
w czasach o sta tn ich  gospodarow ały  w ład ze w oj­
skow e rosy jsk ie . — Całe urządzenie pracow ni 
i,w szy stk ie  m at ery  a ły  rozgrabiono doszczętnie. 
AV innych  dzia łach  wywieziono cenniejsze o k a ­
zy. Z n ik ła  w ięc cudna ko lekcya ko librów  Ta­
czanow skiego, w spaniały  zbiór ryb  D ybow skie­
go, c a ły  g ab in e t "num izm atyczny. Z b ib lio tek i 
zabrano  w szy stk ie  cenniejsze d ra k i i m an u sk ry ­
p ty , z g ab ine tu  "zoologicznego zn ik ł k a ta lo g , o- 
woc d ługo letn iej ,i mozolnej p racy  całego zastę­
p u  ludzi. N ad to  s ta n  gm achów un iw ersy teckich  
pozostaw ia w iele do  życzenia. N iek tóre  z paw i­
lonów  są m ocno nadw erężone i w ym agają  g w ał­
tow nie odnow ienia ._ ""

Oprócz tru d n o śc i n a tu ry  technicznej, k tó re  
n a leży  przezw yciężyć, celom o tw arc ia  w szechni­
cy w arszaw skiej, w y łan ia  się, jak o  najw iększej 
w agi i najw iększej tresk i organizatorów , sp ra ­
w a pow ołan ia  sił profesorskich n a  najbliższą 
dobę.

Pcw nom  ułatw ieniem  byłoby k o rzy stan ie  z 
tych  sił, k tó re  zdołały  się w yspecyalizow ać, w y­
k ład a jąc  n a  w yższych kursach naukow ych, j a ­
kie w AYarszawic pow ołano do życia  w la tach  
ostatn ich  z in iey a ty w y  pryw atnej. Ale w tym  
względzie należałoby  uczynić bardzo  s ta ra n n y  
przegląd  i w ybór, gdyż z tych  sił w iele daw ało  
się unosić w zględom  p arty jnym , zc szkodą w ła­
ściwej nauk i.

»G dyby z resz tą  tw orzony pospiesznie w tych 
w arunkach  i p rz y  pom ocy w ym ienionych sił 
profesorsk ich  un iw ersy te t polski w W arszaw ie 
posiadać m iał pod  w zględem  naukow ym  pewno 
b rak i, to  jed n ak , ja k  słusznie zauw aża »Ga ze­
ta  P o ranna* , nie pow inno to  osłabiać dążenia 
o rgan iza to rów  do  uruchom ienia go z nadcho­
dzącym  rak iem  akadem ickim *.

O rgan i żacy ą  i przeprow adzenif:m  tych  zadań 
za jąć  się  m a w ydział cen tra lny  K om itetu  Oby­
w atelskiego, podzielony  n a  7 sekcyj. O statn iej 
z nich poruczono  spraw y un iw ersy te tu  i poli­
techn ik i. — W yższe kursa naukow e zostaną 
rów nie zachow ane w dotychczasow ym  zakresie.

AV kw esty i obsadzenia k a te d r  un iw ersy te ­
ckich , ja k  już donieśliśm y, ustalono  zasadę , że 
m ają  one być obsadzone w y ł ą c z n i e  p r z e z  
s i ł y  w a r s z a w s k i e .

O dnośnie do organizacyi w ydziału  m edy­
cznego, spraw ę tę  podjęła, ja k  donosi w arszaw ­
sk i »D zicnnik Polski* , podsekeya m edyczna, w 
sk ład  k tó re j w chodzą pp.: A. S o ko ło w ski, J . 
P aw ińsk i, A. PutawSWi, w yprani przez Tow . To­
k arsk ie , L. K ryńsk i, p rzedstaw iciel Tow. N au­
kow ego i St. Orłow ski, d e leg a t kursów  n au k o ­
w ych. K ooptow ano do niej jeden astu  lekarzy , 
jednego  w eterynarza i jednego  farm aceutę . Na 
ośm iu posiedzeniach podsekcy i dysku tow ano  
spraw ę utw orzenia w ydziału  m edycznego w 
polskim  uniw ersytecie w arszaw skim . D okto­
rzy  J . B rudziński, K . R zętkow ski, St. Orłow­
ski i prezes Tow. AYeterynaryjnego P. Boczko- 
w ski wjąiowiedzieli re fe ra ty  i zebrani w ypow ie­
dzieli w końcu swe w nioski. Są one bardzo w a­
żne. N ajw ażniejszcni je s t stw ierdzenie fak tu , 
iż »mamy obecnie dość sił polskich naukow ych, 
k tó re  m ogą w ystarczyć  do  u tw orzenia  w W ar­
szaw ie dobrego, odpow iadającego  w ym aganiom  
w spółczesnych, w ydziału  lekarsk iego* . Do zor­
ganizow ania go należy  p rzystąp ić  niezwłocznie, 
k o rzy s ta jąc  z obecnie is tn ie jących  urządzeń. —  
Od początku  jednakże  należy  postaw ić postu la t 
w zniesienia b raku jących  in sty tu cy j, (szeregu 
k lin ik , in sty tu tu  fizyologih pato logii i t. p.) —  
W tym  celu pow inna być pow ołana specyalna 
kom isya. Obecnie k lin ik i, rozrzucone po roz­
m aitych  szpitalach, nie odpow iadają  najsk ro ­
m niejszym  naukow ym  i pedagogicznym  w ym a­
ganiom . Dwa są tu  w y ją tk i: k lin ik i u D zieciąt­
k a  Je z u s  i In s ty tu t położniczy. Poniew aż na 
tem  sam om  tery to ryurn  m ieści się także dogo­
dny  i rozleg ły  in s ty tu t anatom ii, należałoby w 
dzieln icy  szpitala D ziec ią tka  Jezu s  w ybudow ać 
i w szystk ie  inne in s ty tu cy e  m edycznego w y­
działu . . -

AV przyszłym  un iw ersy tec ie  w arszaw skim  
ko b ie ty  będą na rów ni z m ężczyznam i dopusz­
czone do studyów . P ostanow ien ie  to »G azeta
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ty ce  n iew idziane, n a t o m ia s t  rubel był barom e­
tre m  i regu la to rem  w  »realizacyi«  tych pojęć.

AV okresie p rzed rusy fikacy jnym , a  w ięc do 
r. 1868 n a u k a  w  g im nazyaeh  m iała  p ię tno  urno- 
ra ln ian ia . Po rek to rze  i P °  JcYO pom ocniku t. zw. 
prefekcie, w yb itne  stanow isko  zajm ow ał ksiądz 
prefek t, k tó ry  od czasu  do  czasu zw iedzał »stan- 
cye* uczniowskie, stosow nie do swej godności 
i okoliczności rzucił zaw sze słów ko przestrog i, 
zachęty  i napom nien ia  co  » w y p o w i a d a n e  
P °  o j c o w s k u ,  c i e p ł o  i p  o w  a ż n  i e, 
b r z m i  d o t ą  d w  u s z a c h  i m ó z g o w n i ­
c y * , ja k  opow iada mi mój inform ator d r  Czy- 
fcowski w  Pińczowie.

N auka prow adzona b y ła  po polsku. W ieku 
nie ograniczano. Do k la sy  I przy jm ow ano ta k  
dobrze^ dzieci w 10-tym  ro k u  życia, ja k  i m ło­
dzieńców  m ających n ieraz  19 la t. Nie ogran icza­
no rów nież ilości la t poby tu  w  jednej k lasie. — 
N auka opisowej zoologii, bo tan ik i i m ineralogii, 
by ła  ob jętą  program em  szkolnym . Obow iązko­
we b y ły  w ycieczki botaniczne i pom iarow e. — 
P rzedm io ty  te  urozm aiceniem  b y ły  d la  m łodych 
um ysłów  obok m atem atyki, łaciny, i g rek i. AVód 
ki (p rzepraszam  z a to k i przeskok) m łodzież ów­
czesna nie znała . P iłk a  była bardzo  rozpow sze­
chniona. G ry  w  »króla«, »ekstrę« i w »palan ta«  
b y ły  u lub ioną  ro z ry w k ą  m łodocianej rzeszy. — 
T y to n iu  uży w ała  m łodzież s ta rsza  w  postaci 
fa jk i. G dy s iedm iok lasista , liczący la t 22— 26,

P oranna*  w arszaw ska  m otyw uje w  n astęp u jący  
sposób:

»Polki z K rólestw a przepełn ia ły  obydw a uni­
w ersy te ty  galicy jsk ie , znaczna ich liczba w yje­
żdżała za gran icę. L itw a i U kraina zasila ły  P o l­
kam i różne k u rsy  w yższe w Rosyi. M ateryalu  
kobiecego, p ragnącego  zdobyć w yższe w y­
ksz ta łcen ie , je s t u nas bardzo dużo, a  w zrastać  
on jeszeze będzie ciągle w m iarę podnoszenia 
się w ym agań, staw ianych  pracow nikom  na ró ­
żnych polach p racy . P rzysz ły  u n iw ersy te t pol­
sk i w W arszaw ie, o tw iera jąc  przed kobietam i 
swe podw oje, przyczyni się znakom icie do pod­
niesienia poziom u życia um ysłow ego naszego 
m iasta , w płynie dodatn io  n a  jakość  p racy  k o ­
biecej w różnych  dziedzinach, odda na  usługi 
k ra ju  tysiące  głów  św iatłych  i rą k  uzdolnio­
nych*.

Z pieklą rosyjskiego.
Od jednego z uczestników wojny o- 

trzymujemy opis następujących smu­
tnych wypadków.

Nieznani bohaterowie.
P a tro l 20 pu łku  drugiego  b a ta lionu  w raca 

zbłocona, zm oknięta z lasów . P row adzą jak ie ­
goś człow ieka: m ężczyzna 45-letn i, P o lak . Mo­
skale  zabrali go z dom u z końm i, z wozem i 
pognali nad Bug, d o tąd  już spędzono ty siące  
ludności cyw ilnej. Tam  kozacy , dozoru jący  ro ­
bót, katow ali w szystk ich , pędząc icli do rob ie­
nia  okopów . B iednem u chłopu udało  się uciec. 
Zostaw ił konie, zostaw ił wóz, a  sam  lasam i 
i błotam i p rzek rad ł się k u  sw ojej wsi. T rafił 
w łaśnie n a  pa tro l au s try a c k ą , w ypadł do niej 
z gęstw iny , rozkrzyżow ał ręce: »0  Jezu! prze­
cie to  A ustryaki!*

M oskale od sam ej g ran icy  gonią ludzi do ro­
bienia okopów  d la  w ojska. O biecują, że będą 
płacili po pó łto ra  rub la  dziennie od chłopa, a 
po trzy  od fury . R az, d rugi zap łacą po rublu, 
po dw a, a  gdy  w szystko  gotow e i m a być ro ­
biony obrachunek , narob ią  nag le  k rzy k u , iw e- 
tesu : »G erm ancy idą!* —  i sami się. rozlecą, 
a .b ied n y  lud, co ciężko pracow ał o głodzie, zo­
s taw ia ją  na  opiece boskiej, bez zap ła tv .

—  Iluż w as te raz  przy okopach pracow ało?— 
pytam  grom adkę sp o tkanych  ludzi z okolicy 
w ioski T arnow a.

—  Było nas tysiąc.
—  A ile dni p racow aliście?
—  Rięć.
—  Licząc po pó łto ra  rub la  dziennie, ukrad li 

wam 7.500 rubli.
—  A tak , ale to  w iadom a w całym  św iecie 

rzecz, żc to  złodzieje. J a k  ty lk o  spędzą ludzi 
do robo ty , to  zaraz k ażą  im się naprzód w 
księgach  popodpisyw ać, że wzięli zap łatę . —  
Oj, nadręczy li się oni i w aszego w ojska  niem a­
ło; w aszych jeńców  dosyć je s t przy tych  oko­
pach. P rzy g n a li ich dużo w okolico Łow cza i 
kazali sypać okopy. O śm nastu z nicłi, P olaków , 
zmówiło się i rzek li: $Nie będziem y ko p ać  szań­
ców przeciw ko swoim *. AYyznaczyli im linię, 
stanęli koło nieb z nahajam i i: kopcie! »Nie bę­
dziem y!* U staw iono ich rzędem  i w szystk ich  
rozstrzelano , a  potem  zakopano n a  m iejscu.

Skłońm y czoła przed m ęstw em  ty ch  boh a te­
rów  i w ierzm y, że m ęczeństw o ich policzy Bóg 
n a  dobro naszej O jczyzny.

Na ziemi chełmskiej.
Jak  -sz e ro k a  ziem ia - chełm ska" p łoną całe 

wsie. Dniem  ciągną się dym y ponad lasy , p o ­
nad  pola; nocam i czerw ieni się niebo od łun. 
N aciera jące  w ojska nasze w idzą jeden  obraz 
zniszczenia, joden ogrom nieszczęścia, b ez­
brzeżny  ból ludu  polskiego.

AVygnani s tarcy , kob iety , dzieci, tu lą  się do 
kopek  zboża, zziębnięci, w ylękli.

—  Był tu , by ł —  pow iadają  —  praw osła­
w nych zabrał, a  n as  P o laków  zbił nahajam i, 
spalił, zrabow ał. K ozacy znęcają  się nad  nam i, 
kato likam i, palą nasze  dom y, zab iera ją  doby­
te k , m szczą się, ze złością m ów ią: »To przez 
was P olaków  ta  w ojna, c a r  b i j e  s i ę  o 
P  o 1 s k  ę. to  za  w as le je  się nasza  russka 
krew *.

AY te j chwili, gdy  słow a t.e k reślę , rzucam  
okiein dokoła. N ik tby  nie uw ierzył: jeden  w ał 
k łęb iącego  się dym u, a  zarazem  jed n a  r o z p a c z  
i ję k  bezradnych  kob ie t i dzieci zg łodniałych, 
k tó rym  zabrali kozacy  o s ta tn ią  krow ę.

AYszystko co polskie, co k a to lick ie , pali się, 
rów na się z ziem ią. D okonyw a sic tego  w be- 
s tya lsk i sposób: oto św itaniem  w padają do wsi 
kozacy , Ozcrkicsi i a la rm u ją  ludność. B iją we 
drzw i, tłu k ą  szyby w  oknach. L udność p rzera­
żona ucieka  w lasy , w zarośla, a  kozacy  z po ­
chodniam i i z butlam i n a fty  pod jeżdżają  pod 
cha ty , oblew ają ściany  naftą, i podpala ją . R o­
botę tę  nadzoru je  zaw sze oficer, jad ący  zwolna 
środkiem  wsi.

T a k  w yg ląda  k o n s ty tu c ja  d la  K rólestw a 
Po lsk iego , dana  łaskaw ie przez cara , ta k  w y­
g ląd a  R osya ^pośw ięcająca się za spraw ę pol­
ską*.

wieczorem z pod poduszki w ydobył fa jk ę  na 
długim  cybuchu i kapciuch  z ty ton iem  p y k a ­
ją c  i  puszczając  k łę b y  dym u, to  w  oczach po- 
c74tkujących  uczniów  uchodził za  stra szn ą  po­
w agę. Cybuchem  n ieraz  zdzielił k o rep e ty to r sw a 
w olnego ucznia. R ózga w zak ładach  naukow ych 
m iała  znaczenie nie lada. S łuży ła  do w cielania 
społecznego po rządku . M iotełki brzozowo, k a r ­
ło, gdzieindziej ław a  alias »deres«, um ieszczone 
b jdy  osobno w  ciem nej kom órce. M ożna sobie 
w yobrazić, ja k  osobliwe spo jrzen ia  posy ła ła  
d z ia tw a w tą  s tronę .

AY okresie począw szy od ro k u  1868 pom ału 
w szystko  zaczęło się zm ieniać. M oralność po­
szła spać. R osyjsk i język  s ta ł  się w ykładow ym . 
O graniczono ilość uczniów  w  k lasach  i w iek, 
w jak im  m ogą uczęszczać do te j lub owej k la ­
sy. AYyrugowano n auk i p rzyrodn icze  z ca ło ­
k sz ta łtu  m atery a lu  naukow ego. G ry w  p iłk ę  i 
w ycieczki m łodzieży zosta ły  zaniechane. — 
W ódka i pap ierosy  zasm akow ały  m łodzieży. — 
P rzew odnicy  ro sy jscy  p a trzy li na m łodzież nie 
ja k  n a  la torośle , k tó re  hodow ać należy , ale ja k  
n a  in truzów . Młodzież nic odczuw ała już ciepła, 
k tó re  daw niej prom ieniało  z serc nauczycieli. 
Młodzież szybko osw oiła się z tem , że łapów ką 
w tej hub owej form ie w szystko może zrobić. 
S ku tk iem  tego  szko ła  p rzes ta ła  być p rzy ­
bytk iem , k tó ry  m a w drażać  w  um ysły  i serca  
poczucie obow iązku, p racy , m iłości, pośw ięce­
nia. N asta ło  w ypaczenie, zdziczenie. Zdzicze-
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L udność po lska  cyw ilna, zw łaszcza popisow i 
do la t  20 k ry ją  ęię po lasach  i w ychodzą ze 
sw ych k ry jó w ek  dopiero za nadejściem  naszych’ 
w ojsk. P o lsk iego  re k ru ta  w C helm szczyźnie, 
nie zabranego  przez M oskali, spo tykam y  b a r­
dzo dużo. G dyby ta k  obudzić w nim  ducha... 
zorganizow ać ten  m ateryał!

S praw a to  już N. K. N. Drem i.

KsmnnntBt szfahir rosyjskiej!!.
(T eleg ram  c. k . B iu ra  k o resp .)

W iedeń, 31 sierpnia.
Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą: S pra­

w ozdania n ieprzy jacielsk ich  sztabów  generał 
nych. R osya, bez daty .

AY obszarze R ygi niem a żadnej zm iany. AY 
k ierunku  F ried rich s tad tu  cofają się nasze w oj­
sk a  po zaciętych  w alkach  osta tn ich  dni bardziej 
na  w schód od tego  m iasta . W  k ie ru n k u  Jakob- 
s ta d — D źw ińsk od zachodu niem a żadnych 
w ażniejszych zm ian. AV obszarze brzegu AYiłii 
i m iędzy tą  rzek ą  i Niem nem  trw a ły  zacięte  
w alki dn ia  27 i 28 sierpnia  n a  froncie Podbrze- 
zie—  (na północ od W ilna) — N owe T rok i— Ga- 
nuszyszki i dalej aż do N iem na.

M iędzy źródłam i B obra i P rypec ią  niem a ża­
dnej is to tnej zm iany. AV tym  obszarze w  nocy 
na  dzień 28 sierpnia i dnia tego  odbyw ały  się 
ty lk o  w alk i s traży  ty lnych . N ieprzyjaciel, k tó ­
ry  zgrom adził znaczne siły  n a  południe od W ło­
dzim ierza W ołyńskiego i rozw inął ofenzyw ę w 
k ie runku  Ł u ck — T orczyn— R ożyszcze, p róbuje  
ciągle okolić p raw ą flankę, naszego stanow iska. 
AY G alieyi chw yciliśm y się zarządzeń po trze­
bnych do przesunięcia w ojsk , k tó re  zostały 
przeprow adzone dn ia  27 1 28 sierpn ia  pod osło­
ną w alk  n a  północny zachód od Ł ucka.

Zaburzenia w Portugalii.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Paryż, 31 sierpnia.
Do „T em ps" donoszą z L izbony:
Na posiedzeniu Izby podał m in ister spraw- 

w ew nętrznych co n astępu je  do w iadom ości:
W północnej części P o rtugalii podburzają 

znowu m onarchiści ludność. Chw ycono się za­
rządzeń przeciw  tem u. Mimo tego zostały ko­
szary piechoty w Guinares zaatakowane. Było 
wielu rannych . Skonfiskowano bomby i broń.
- Most w T rofa  położony, w  połow ie drogi 
m iędzy P o rto  a B raga, został lekko uszkodzo­
ny skutkiem  w ybuchu dynam itu . K om unika­
c j a  nie została  przerw aną. P o łączen ia  m iędzy; 
B ragą a  G uinaracs są przerw ane. AV innych o- 
k ręgach  spokój nie został zakłócony. W Li­
zbonie zaszły jedyn ie  w ydarzen ia  nie m a jące ’ 
znaezenia. W danej chwili je s t położenie w P or­
tugalii norm alne. Z innej s trony  słychać je­
dnakże, że po łączenia m iędzy B ragą i T ai pa b 
by ły  przerw ane, jednakże  zostały  już p rzyw ró­
cone. P rzedsięw zięto  40 aresztow ań.

Telefoniczne I telejraBizne
glitioffltfci c. k. Biuro kirap.

z dnia 31 sierpnia.^  

"~Mąka dla Konstantynopola.
Konstantynopol. R ząd uchw alił udzielić m ia­

stu  K onstan tynopolow i pożyczki 150.000 fun ­
tów  na zakupno m ąki d la  m iasta  K onstantyno-ł 
pola. D ziennik u rzędow y ogłasza do tyczące  
rozporządzenie.

List markiza Aberdeen.
K onstantynopol, 29 sierpnia. W ojenna kwa- 

te ra  p rasow a ogłasza lis t, znajdu jącego  się w 
niew oli tu reck ie j sy n a  m ark iza  A berdeen , w 
k tó rym  ten  donosi sw em u ojcu, że jeńcy  i ranni 
doznają  z e  s trony  tu reck ie j dobrego obchodze­
nia.

Pomniki budownictwa na zachodnim tw coie  
wojennym.

B ruksela , 29 sierpnia. AV obecności księcia 
Joach im a Jerzego  sask iego  i gen e ia ln eg o  gu­
b e rn a to ra  Belgii, B issinga, w ygłosił w czoraj 
profesor Clcm en (Bonn) odczy t na  tem at: *A\roj* 
na  i s tan  pom ników  budow nictw a na  zachod­
nim  teren ie  w ojennym *. A\Ty k lad  ten , ob jaśn ia­
ny obrazam i św ietlnym i, zain teresow ał baidzo  
obecnych, w śród k tó ry ch  było w ielu h is to ry ­
ków  sz tuk i i przyczynił się do rozw iania n ieje­
dnej legendy , rozpow szechnianej za g ran icą.

O dpowiedzialny redaktor:

l i o n f t p r t s l c ! .
... W ydawca:

R a d a l l  O s m a l i .

niem  nazw ać trzeba zabaw y, p o legające  na zbio­
rowej p ija ty ce  uczniów  w szjm ku, w dzień u- 
kończonia n a u k  w średnim  zak ładzie  n au k o ­
wym , z udziałem  profesorów .

Szkoły początkow e (norm alne) pod w zględem  
pedagogicznym  usuw ały  się z pod k ry ty k i. — 
U posażenie nauczycieli m an ie , b rak  przepisów  
hygien icznych , n ieskończenie d ług ie w akacye. 
Chłopiec języ k a  ro sy jsk iego  się nie^ nauczył, 
mowę o jczystą  m u skażono. AY ostatn ich  cza­
sach  pisano, że zanosi się n a  lepszo. Szeroko 
p isano  o sieci szkolnej i na  tern koniec.

O św iata  ludu  sz la  n iezależnie od szkoły ofi- 
cyalnej. W ędrów ki do Niem iec i A m eryki, w oj­
na japo ń sk o -ro sy jsk a  i p ra sa  warszawska-, w y­
w arły  olbrzym i w pływ  n a  lud nasz, tak . iż u- 
czuł po trzebę uozenia się. In tu icy a  odeg ra ła  tu  
rolę znaczną. Znane są p rzy k ład y  sam okszta łce­
nia się dzieci -chłopskich, byle zdała  cal rosjrj- 
sk io j szkoły, by le  po- polsku. O pow iadają mil 
czterej synow ie chłopscy, żc zą bydłem  i gęsia ­
mi chodząc, nauczyli się sam i czy tać i p isać. — 
Jeżeli ojciec »sw ai-zyl*,'to w po łudn ie  pok ry jo - 
m u uczyli się h isto ry i polskiej. Jed en  w  po j 
krzywa-cli, d rug i w m alinach, trzeci w . s ta jn i; 
a czw arty  na  strychu . Dziś są  oni p raco w ity ­
mi gospodarzam i i uczciw ym i ludźm i, dobrym i 
P o lakam i, da jącym i innym  dobry  p rzy k ład . 
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